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   ZEROWY VAT NA ŻYWNOŚĆ 
PiS składa projekt ustawy o obniżeniu 
podatku VAT na żywność z 5 proc. do 
0 proc. do końca 2026 roku i będzie 
wnioskować o zwołanie nadzwyczaj-
nego posiedzenia Sejmu na dziś – 
poinformował wczoraj wiceprezes PiS 
Przemysław Czarnek. Jak zauważył, 
ze względu na wysokie ceny paliwa 
oraz prądu w sklepach panuje drożyzna. 
– Dzięki obniżce VAT w kieszeniach 
Polaków powinny zostać ponad 3 mld 
złotych oszczędności – powiedział 
podczas konferencji prasowej w Hali 
Mirowskiej w Warszawie. W odpo-
wiedzi na te propozycje wiceszef MON 
Cezary Tomczyk ocenił, że „obniżka 
cen paliwa będzie miała też wpływ na 
obniżkę cen żywności”.                PAP 

   NIE ŻYJE KAZIMIERZ NOWACZYK 
Zmarł dr Kazimierz Nowaczyk, ekspert 
badający przyczyny katastrofy smoleń-
skiej. Miał 74 lata. O śmierci fizyka po-
informowała jego żona Lidia Nowaczyk. 
„Opatrzony Sakramentami, mój mąż, 
Kazimierz Nowaczyk, zmarł wczoraj, 
28 III 2026 r., na raka trzustki. Dziękujemy 
wszystkim, którzy okazali nam współ-
czucie, a Zmarłemu prawdziwie przyja-
cielską pomoc, co uczyniło łatwiejszymi 
ostatnie dni Jego życia, oraz modlili się 
w Jego intencji” – napisała na X. „Z przy-
krością zauważamy, że na tym portalu i 
w innych mediach rozpowszechniano 
nieprawdziwe informacje, jakoby śp. Ka-
zimierz padł ofiarą napaści i pobicia; ro-
dzina Zmarłego oczekuje zaprzestania 
powielania plotek” – czytamy w kolejnym 

wpisie. Kazimierz Nowaczyk studiował 
na Wydziale Matematyki, Fizyki i Chemii 
Uniwersytetu Gdańskiego, gdzie następnie 
podjął pracę. W okresie PRL aktywnie 
działał w opozycji – wiosną 1982 roku, 
w stanie wojennym, został internowany 
w więzieniu w Iławie. W 1996 roku w 
ramach wymiany naukowej wyjechał 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie kon-
tynuował karierę naukową. Pracował 
jako fizyk doświadczalny na Wydziale 
Biochemii i Biologii Molekularnej Szkoły 
Medycznej University of Maryland w 
Baltimore.                                     APP 
 

   INNOWACYJNY PROJEKT 
Studenci z Koła Naukowego Machine 
Learning Politechniki Rzeszowskiej pra-
cują nad tanimi, rozproszonymi senso-

rami w technologii mesh. Mają one 
wykrywać drony. Ich rozwiązanie zajęło 
pierwsze miejsce w międzynarodowym 
hackathonie Euro Defense Tech „Detect 
& Defend” i wchodzi w fazę testów. 
– Projekt opuścił już fazę czysto teore-
tyczną. Mamy gotową część radiową 
oraz algorytmy do rozpoznawania dro-
nów, wytrenowane na danych dostęp-
nych publicznie. Obecnie pracujemy 
nad integracją całego systemu i prze-
prowadzeniem testów, które zweryfikują, 
czy nasze rozwiązanie naprawdę działa 
– przekazał PAP Mikołaj Data, elektronik 
w zespole. Projekt powstał z myślą o 
zastosowaniach wojskowych na polu 
walki, ale studenci widzą jego potencjał 
również w ochronie infrastruktury kry-
tycznej oraz obiektów cywilnych.    PAP 

   RANNY POLSKI ŻOŁNIERZ 
W niedzielę jeden z polskich żołnierzy 
został ranny podczas patrolu w Libanie. 
„Rodzina żołnierza Polskiego Kontyn-
gentu Wojskowego UNIFIL w Libanie, 
który został ranny w wyniku wybuchu 
miny pułapki, została poinformowana 
o zdarzeniu. Ranny został niezwłocznie 
przetransportowany do bazy, gdzie 
udzielana jest mu specjalistyczna po-
moc medyczna. Żołnierz odniósł nie-
wielkie obrażenia głowy, które nie za-
grażają jego życiu. Poszkodowany to 
podoficer 12. Brygady Zmechanizo-
wanej” – przekazało wczoraj Dowódz-
two Operacyjne Rodzajów Sił Zbrojnych. 
W komunikacie dodano, że „wszyscy 
uczestnicy patrolu zostali objęci wspar-
ciem psychologicznym”.               APP

Rafał Stefaniuk 

Miasta i gminy znacznie pod-
noszą opłaty za wywóz śmieci. 
To skutek uboczny systemu 
kaucyjnego. Ostrzeżenia eks-
pertów zostały zignorowane. 
Pierwsze realne skutki wpro-
wadzenia systemu kaucyjnego 
właśnie zaczynają być widoczne. 
Butelki po napojach, które dziś 
wracają do automatów i punk-
tów zbiórki, przez lata stanowiły 
ważne źródło zarobku miej-
skich systemów gospodarki od-
padami. – Do tej pory tzw. 
żółty worek, czyli frakcja obej-
mująca plastik, aluminium czy 
stal, był czymś w rodzaju fi-
nansowego wentyla bezpie-
czeństwa. To właśnie z tych 
odpadów operatorzy – czy to 
miejskie spółki, czy prywatne 
firmy – potrafili odzyskać pie-
niądze – podkreśla w rozmowie 
z „Naszym Dziennikiem” dr 
Paweł Sałek, poseł Prawa i 
Sprawiedliwości, wiceprzewod-
niczący sejmowej Komisji 
Ochrony Środowiska, Zasobów 
Naturalnych i Leśnictwa. Sprze-
daż surowców wtórnych nie 
pokrywała całości kosztów, ale 
pozwalała je choć częściowo 
zamortyzować. Dzięki temu 
rachunki dla mieszkańców nie 
rosły tak szybko w realiach co-
raz droższego rynku. 

Wprowadzenie systemu kau-
cyjnego odwróciło ten układ. 
Najbardziej istotny element 
zniknął z gminnego obiegu, 
ale koszty pozostały. – Insta-
lacje przetwarzania odpadów 
nadal muszą działać, firmy od-
bierające śmieci nadal muszą 

wykonywać swoją pracę, a in-
frastruktura nadal generuje 
stałe wydatki – zaznacza nasz 
rozmówca. Efekt był łatwy do 
przewidzenia: luka we wpły-
wach musi zostać zasypana 
przez mieszkańców – rachunki 
za wywóz śmieci idą w górę. 

Nowy model tworzy za to 
zupełnie inne pola do zara-
biania. – Korzystają producenci 
automatów do zbiórki, firmy 
dostarczające technologie se-
gregacji, producenci opakowań 
dostosowanych do nowych wy-
mogów, a także duże sieci 
handlowe, które są w stanie 
wdrożyć system i wpiąć go w 
swój biznes – mówi nam Piotr 
Cieplucha, łódzki radny PiS. 
Mniejsze sklepy często nie mają 
takich możliwości, więc albo 
rezygnują, albo ponoszą do-
datkowe koszty. – W efekcie 
mamy klasyczny przykład prze-
sunięcia ciężaru: ktoś zyskuje 
na górze łańcucha, ktoś traci 
na dole. Efekt jest taki, że naj-
bardziej pokrzywdzona jest 
polska rodzina, która nie dość, 
że musi składować butelki w 
swoim domu, to jeszcze dostaje 
mocno po kieszeni z powodu 
większych rachunków – wyjaś-
nia samorządowiec. 

  
Uderzenie w stabilność 
Wbrew pozorom nie chodzi tu 
o politykę, tylko o konstrukcję 
całego modelu. Już na etapie 
prac nad ustawą firmy komu-
nalne i przedstawiciele samo-
rządów sygnalizowali, że wyjęcie 
z systemu najbardziej docho-
dowych odpadów uderzy w jego 
stabilność finansową. – Twórcy 

i zwolennicy tego systemu wie-
dzieli, czym to się skończy. To 
była kwestia bardzo wnikliwie 
poruszana podczas prac komisji. 
I te ostrzeżenia zostały zigno-
rowane. Efekt jest taki, że au-
tomaty się zapychają, ludzie 
stoją w długich kolejkach z tor-
bami wypełnionymi butelkami, 
a rachunki za wywóz śmieci 
wzrastają – wylicza dr Paweł 
Sałek. 

Z punktu widzenia samorzą-
du problem jest podwójny. Z 
jednej strony rosną wymagania 
– więcej obowiązków, wyższe 
poziomy recyklingu, coraz bar-
dziej skomplikowane procedury. 
Z drugiej strony kurczy się prze-
strzeń finansowa. – Utrzymanie 
punktów selektywnej zbiórki, 
funkcjonowanie sortowni, or-
ganizacja odbioru – to wszystko 
nie tanieje – zauważa Piotr Cie-

plucha. Jeśli do tego dochodzi 
utrata przychodów z najcen-
niejszych frakcji, system zaczyna 
się chwiać. 

Można oczywiście powiedzieć, 
że chodzi o ochronę środowiska. 
Tyle że nawet najlepsza idea 
rozbija się o praktykę, jeśli nie 
jest dobrze wykalkulowana.  
– Recykling butelek PET nie 
był w Polsce odkryciem ostat-
nich miesięcy. Funkcjonował 
od lat: odpady trafiały do prze-
tworzenia, powstawał granulat, 
który wracał do produkcji. To 
nie był system idealny, ale działał 
– akcentuje poseł PiS. Dziś do-
kładamy do niego kolejny ele-
ment, bardziej kosztowny i przy-
najmniej na razie mniej sprawny 
operacyjnie. 

Pytanie, które naturalnie się 
pojawia, brzmi: czy przynajmniej 
środowiskowo system kaucyjny 
zaczyna przynosić efekty? – Na 
razie odpowiedź jest co najwyżej 
ostrożna. To wciąż początek 
działania, kilka miesięcy funk-
cjonowania to za mało, aby wy-
ciągać daleko idące wnioski – 
wskazuje dr Paweł Sałek. Ale 
– jak dodaje – z punktu widzenia 
użytkownika system nie zdaje 
egzaminu. 

W praktyce oznacza to jedno. 
Samorządy będą szukać pie-
niędzy tam, gdzie zawsze – u 
mieszkańców. Czasem wprost 
– windując opłaty za odpady. 
Czasem pośrednio – ograni-
czając inwestycje albo podno-
sząc inne lokalne daniny. War-
szawa przyznaje, że system kau-
cyjny uderzył w przychody z re-
cyklingu i przełożył się na wyższe 
koszty funkcjonowania całego 
systemu. Do tego dochodzi jesz-
cze drugi czynnik – ceny odbioru 
odpadów wzrosły średnio o bli-
sko 40 proc. w porównaniu z 
poprzednimi latami. Od 1 kwiet-
nia mieszkańcy stolicy płacą 
więcej: w zabudowie wielolo-
kalowej opłata wraca do po-
ziomu 85 zł miesięcznie, w jed-
norodzinnej – do 107 zł. Pod-
wyżki przetaczają się przez ko-
lejne miasta. W Gnieźnie stawka 

rośnie z 33 do 39 zł od osoby, 
w Braniewie z 36 do 48 zł, w 
Rykach z 26 do 29 zł. Gdańsk 
również podnosi opłaty, utrzy-
mując dotychczasowy sposób 
naliczania według metrażu, ale 
wyraźnie zwiększając stawki – 
prawie o jedną czwartą. W prak-
tyce oznacza to konkretne kwo-
ty: w mieszkaniu o powierzchni 
65 metrów kwadratowych bę-
dzie to miesięcznie o 14,30 zł 
więcej. W domu jednorodzin-
nym nastąpi wzrost rzędu kil-
kudziesięciu złotych miesięcznie, 
nawet do 25 zł. Przykładów 
miast i gmin, w których doszło 
do podwyższenia opłat, jest 
dużo więcej. 

To właśnie ten moment, w 
którym teoria spotyka się z 
praktyką. System kaucyjny nie 
funkcjonuje w próżni. – Jest 
elementem większej układanki, 
w której każdy ruch pociąga 
za sobą konsekwencje finan-
sowe. Jeśli z jednego miejsca 
wyjmujemy najbardziej docho-
dowy składnik, to gdzieś indziej 
muszą się pojawić braki. To 
na mieszkańców miast i gmin 
spada najbardziej bolesny ra-
chunek do zapłacenia – zwraca 
uwagę dr Paweł Sałek. Dziś 
ten rachunek trafia do skrzy-
nek mieszkańców wraz z za-
wiadomieniami o podniesieniu 
opłat. – I to jest fakt, od któ-
rego trudno uciec – niezależnie 
od tego, jak bardzo chcieli-
byśmy wierzyć, że ekologiczne 
rozwiązania mogą być całko-
wicie bezkosztowe – podnosi 
parlamentarzysta. 

Czy można się wycofać z sys-
temu pomimo już zainwesto-
wanych pieniędzy? – Oczywiście, 
że tak. Prawo się zmienia, poli-
tyki publiczne się koryguje, a 
błędy, przynajmniej w teorii, 
się naprawia – dodaje Piotr 
Cieplucha. Pytanie nie brzmi 
więc „czy”, tylko „czy będzie 
do tego wola”. Na razie sygnały 
płynące z europejskich instytucji 
są jednoznaczne: kurs na Eu-
ropejski Zielony Ład pozostaje 
bez zmian. n

Rachunki za 
odpady w górę

SAMORZĄD

Samorządy będą 
szukać pieniędzy  
u mieszkańców. 
Czasem wprost  
– windując opłaty  
za odpady. Czasem 
pośrednio  
– ograniczając 
inwestycje albo 
podnosząc inne 
lokalne daniny


